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W sprawie Pożyczki Narodowej.
W  dn 9 b. m. Zarząd G łów ny rozesła ł d o  w szystkich  O kręgów  i wszystkich 

K ó ł okóln ik  następującej treści:

Odezwa Zarządu Głównego T. N, S. W .
Szanowni Koledzy!

Dokonane w dniach ostatnich ogłoszenie subskrypcji na pożycz­
kę narodową nakazuje nam, jako członkom organizacji nauczyciel­
skiej, zająć w tej sprawie jasne i zdecydowane stanowisko. Zdajemy 
sobie sprawę z ogromnych trudności, w jakich znalazło się Państwo 
nasze w związku z przedłużającym się kryzysem światowym. Dro­
gą wyjścia mogą być w chwili dzisiejszej albo dalsze jeszcze oszczęd­
ności, które odbiłyby się fatalnie przedewszyskiem na sile obronnej 
Państwa i na losach szkolnictwa, albo też odwołanie się do świado­
mej i dobrowolnej ofiarności wszystkich obywateli. Ta druga droga 
wydaje nam się w chwili obecnej najbardziej wskazaną i słuszną.

Hasło służby dla Państwa i ofiarności nigdy nie było pustym 
dźwiękiem w szeregach członków T. N. S. W . Czynem odpowiada­
liśmy na wezwania do obrony Państwa, a poprzednie subskrypcje 
pożyczek państwowych i akcyj Banku Polskiego popierane były 
przez nas z zapałem.
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Zarząd Główny nie wątpi, że każdy z członków T. N. S. W . 
z własnej inicjatywy złączy się dobrowolnie w miarę sił i możności 
w ogólnym wysiłku, zmierzającym do wspomożenia Skarbu Rzeczy­
pospolitej i podtrzymania przez to potęgi mocarstwowej Państwa. 
Pozwalamy sobie jednak wezwać Szanownych Kolegów, by obowią­
zek ten spełnili jak najrychlej oraz by wyzyskali wpływ swój na 
młodzież i społeczeństwo w kierunku spopularyzowania idei po­
życzki narodowej i spotęgowania ofiarności publicznej w ważnej 
chwili obecnej.

Podpisując pożyczkę narodową, zapewniamy pomyślność Pań­
stwu i pracujemy dla dobrobytu i szczęścia nietylko nas samych, ale 
i młodego pokolenia, które kształcimy i wychowujemy.

Temu młodemu pokoleniu świećmy przykładem ofiarności!
Za Zarząd Główny T. N. S. W .

Sekretarz Generalny Prezes
(— ) Dr. T. M ikułowski. (— ) W ł. Grabski.

Niedola szkolnictwa prywatnego.
i .

W  n-rze 23— 24 „Przeglądu Pedagogicznego czytaliśmy spra­
wozdanie Zarządu Głównego T. N. S. W . z czerwcowej audjencji 
u P. Wiceminstra K. Pierackiego oraz memorjał, który organizacja 
nasza złożyła na ręce Pana Wiceministra w obronie szkół prywat­
nych. Sprawy szkolnictwa prywatnego broniliśmy ze szczególnym 
naciskiem, gdyż tragiczny jego los w chwili obecnej jest może naj­
większą bolączką polskiego życia szkolnego.

Tragizm sytuacji polskiego szkolnictwa prywatnego polega prze- 
dewszystkiem na coraz groźniejszem załamywaniu się p o d s t a w  
j e g o  e g z y s t e n c j i ,  który to proces postępuje naprzód z nie­
ubłaganą konsekwencją i w tempie coraz śpieszniejszem.

Już od kilku lat k r y z y s  e k o n o m i c z n y  dawał się dotkli­
wie we znaki szkolnictwu prywatnemu, ponieważ wypłacalność ro­
dziców dzieci słabła z roku na rok i stawała się coraz niepewniej- 
szą. Pociągało to za sobą przedewszystkiem stałe obniżki płac nau­
czycieli szkół prywatnych, powtóre zaległości w wypłacie nawet 
tych obniżonych norm, zwłaszcza w okresie przedwakacyjnym. 
Wreszcie, i to jest z punktu widzenia szkolnictwa najważniejsze, za­
chwianie się podstaw finansowych szkół prywatnych obniżyło do 
minimum możność jakichkolwiek i n w e s t y c y j  szkolnych. A  tych 
inwestycyj żądają często pp. Wizytatorowie dość energicznie 
w słusznem dążeniu do coraz wydatniejszego podniesienia szkolnic­
twa, niekiedy jednak bez żadnego względu na faktyczne możliwości 
finansowe szkoły.

U s t a w a  o u s t r o j u  s z k o l n i c t w a  przez obcięcie dwu 
najniższych klas i to klas z reguły najliczniejszych, nie ułatwiła 
oczywiście sytuacji finansowej szkolnictwa prywatnego, zwłaszcza 
że równocześnie w konsekwencji ustawy gimnazja państwqwe otwo­



rzyły szereg oddziałów równoległych, do których sunęła szeroką fa­
lą młodzież ze szkolnictwa prywatnego.

W  tej sytuacji nastąpił znany dekret, odbierający funkcjonariu­
szom państwowym prawo do z w r o t u  w p i s ó w  za dzieci, uczę­
szczające do szkół prywatnych. Poprzedziło go nieoczekiwane i —  
delikatnie mówiąc —  dziwne zarządzenie, kasujące zwrot wpisowe­
go za drugą połowę czerwca pod pretekstem wcześniejszego zakoń­
czenia roku szkolnego. Władze zamknęły tu oczy na fakt, dość po­
wszechnie znany w społeczeństwie: że szkoły prywatne mają jed­
nak zobowiązania na cały rok kalendarzowy, gdyż nauczyciele, jak 
wiadomo, muszą odżywiać się i ubierać także w drugiej połowie 
czerwca, a nawet w czasie całych wakacyj po zakończeniu roku 
szkolnego. W  rezultacie, kiedy wszyscy pracownicy po skończonej 
pracy rocznej oddają się dobrze zasłużonym wywczasom wakacyj­
nym, nauczyciel szkoły prywatnej częstokroć musiał sobie odmówić 
wyjazdu na odpoczynek, bo nietylko w wielu szkołach „zarwano" 
go na wakacje, ale perspektywa wypłat powakacyjnych znalazła się 
pod wielkim znakiem zapytania. Znamy szkoły, w których ostatnią 
(okrojoną zresztą) pensję wypłacono'za —  maj! I na domiar złego 
nauczyciele jeszcze z końcem wakacyj nie wiedzieli, czy szkoła wo- 
góle będzie istniała.

Jak na ironję w tym właśnie roku znowelizowano ustawę 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych w tym kierunku, że za 
„sezon martwy“ Z. U. P. U. nie wypłaca. Poczem za sezon martwy, 
mimo usilnych protestów organizacyj nauczycielskich, uznano —  wa­
kacje... W  czasie wakacyj więc bezrobotny nauczyciel nie ma pra­
wa do opieki ze strony swej ubezpieczalni. Nic, tylko stanąć do ro­
boty w polu, „za żeńca" albo „za pastucha“ !...

II.
W  czasie wakacyj ukazał się okólnik Ministerstwa W . R. i O. P„ 

nakazujący p r z y j ę c i e  d o  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  w s z y s t ­
k i c h  d z i e c i  u r z ę d n i k ó w ,  które ze względu na cofnięcie 
zwrotu wpisów nie mogą zostać w szkole prywatnej. Zarządzenie, 
dla państwowych szkół średnich trudne do wykonania, wprowadza­
jące w wielu z nich znaczne przepełnienie, ale niewątpliwie zarzą­
dzenie słuszne z punktu widzenia funkcjonarjuszy państwowych, 
pozbawionych zasiłków na studja. W  tej słuszności właśnie leży tra­
gizm polskiego szkolnictwa prywatnego.

Bo oto z początkiem bieżącego roku szkolnego w związku z po- 
wyższem zarządzeniem rozpoczęła się istna w ę d r ó w k a  d z i e c i  
ze szkół prywatnych do państwowych. Poszła olbrzymia większość 
dzieci urzędniczych, ale poszło też sporo dzieci z innych sfer, wyzy­
skując konjunkturę, wywołaną otwarciem równoległych oddziałów 
w szeregu szkół państwowych.

Wślad za tem poszedł dalszy spadek wypłacalności w szkołach 
prywatnych, upadek niektórych szkół (ilu —  trudno w tej chwili je­
szcze obliczyć) i rozpaczliwe wysiłki utrzymania się przy życiu przy 
pomocy głodowych racyj dla nauczycielstwa oraz w niektórych szko­
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ła-ch przy pomocy niezdrowej niekiedy reklamy i gwałtownego ubie­
gania się o tę resztkę uczniów, która pozostała jeszcze na „rynku 
handlowym“ . Niestety, jak się to zwykle dzieje, rodzice dość słabo 
orjentują się w wartości szkół, to też frekwencja w niektórych szko­
łach pozostaje w stosunku odwrotnym do ich istotnej wartości.

Najpopularniejszym środkiem zdobywania sobie potrzebnej licz­
by uczniów pozostało oczywiście o b n i ż e n i e  do minimum w p i ­
s o w e g o ,  Jest to możliwe naturalnie tylko przy znacznych ofia­
rach, płynących z kieszeni nauczycielskiej. T o  też wielu nauczycieli 
szkół prywatnych, którzy utrzymali się przy pracy, stanęło wobec 
widma całkowitego załamania się budżetu domowego.

A  ilu pozostało na bruku? Kto ciekaw tragicznej doli nauczycie­
la gimnazjum prywatnego, temu radzimy, by corocznie koło poło­
wy sierpnia zajrzał na „giełdę pracy" do Biura Pośrednictwa przy 
Warszawskim Zarządzie Okręgowym T. N. S. W . i by rozmówił się 
z kilku kolegami z pośród tej licznej gromady, daremnie miesiącami, 
czasami latami całemi oczekujących posady. Znajdzie wśród nich 
garść ludzi mniej już dziś nadających się do szkolnictwa, ale znaj­
dzie też pierwszorzędne siły, które, raz utraciwszy pracę, w żaden 
sposób nie mogą jej odzyskać.

N i e p e w n o ś ć  l o s u !  Oto co zaciążyło dziś na doli nauczy­
ciela szkoły prywatnej ponad wszystko. Jedna nieudana wizytacja, 
jedna niekorzystna wzmianka w sprawozdaniu Kuratorjum, już dy­
rektor ogląda się za inną, „lepszą" siłą, bo nauczycieli jest w bród, 
a tu idzie walka o prawa dla szkoły! A  jakże często niekorzystna 
opinja wizytatora jest wynikiem jedynie jakiegoś przypadkowego 
zbiegu okoliczności, które niezawsze znane są wizytatorowi jako 
okoliczności wyjątkowe i łagodzące surowość oceny. Nauczyciel, 
w krótkiej drodze zdyskwalifikowany, pomnaża szeregi bezrobot­
nych, a czasem dopiero wtedy dowiaduje się, że pomoc Z.U.P.U., na 
którą liczył, jako na ostatni ratunek, zawodzi: z powodu niedopa­
trzeń formalnych, albo z powodu zaległości właściciela szkoły 
w opłacaniu składek do Z.U.P.U, Zresztą Z.U.P.U. —  to zaopatrze­
nie tylko na 6, najwyżej na 9 miesięcy!

III.
Dola polskiej szkoły prywatnej, dola jej nauczyciela to dziś 

materjał nie do takiego, jak ten, szkicowego artykułu, ale do obszer­
nej monografji historycznej, statystycznej czy publicystycznej. Ale  
i z niniejszych zestawień wynika to, co całe nauczycielstwo czuje aż 
nadto dobrze: że jest źle i że na gwałt trzeba jakoś złemu zaradzić!

Zbyteczne byłoby przypominać wielką przeszłość szkolnictwa 
prywatnego w Polsce, a zwłaszcza w  b. Kongresówce, zbyteczne po­
w oływać się na ogólnie znany fakt, że szkoła prywatna częstokroć 
skutecznie zastępuje funkcje niedostatecznie rozwiniętego szkolnic­
twa państwowego. M ożnaby na to odpowiedzieć, że konjunktura 
obecna jest jednak niepomyślna dla szkolnictwa prywatnego, że za­
kłady słabsze muszą zniknąć z czasem, że sztuczne podtrzymywa­
nie istnienia szkolnictwa prywatnego jest niecelowe i przekracza si­
ły społeczeństwa i Państwa.



—  249  —

Dwie rzeczy jednak są niewątpliwe: potrzeba społeczna r a t o ­
w a n i a  i u t r z y m a n i a  p r z y  ż y c i u  d o b r y c h  s z k ó ł ,  
które dziś beznadziejnie walczą o istnienie, a w związku z tem po­
trzeba powstrzymania wewnętrznego podupadania tych właśnie do­
brych szkół oraz powtóre konieczność r a t o w a n i a  p r z e d  
b e z r o b o c i e m  i n ę d z ą  w i e l k i c h  z a s t ę p ó w  n a u c z y ­
c i e l s t w a  s z k ó ł  p r y w a t n y c h .  Sądzimy, że nie wystarczy 
tu samopomoc społeczna, że musi tu przyjść z pomocą o p i e k a  
w ł a d z  p a ń s t w o w y c h .

Zdaniem naszem, już wielki czas, by władze, wyzyskując posta­
nowienia art. 2 Ustawy o szkołach prywatnych ograniczyły m o- 
ż n o ś ć  p o w s t a w a n i a  c o r a z  t o  n o w y c h  s z k ó ł  p r y ­
w a t n y c h ,  tam gdzie nie istnieją ani odpowiednie środki finanso­
we, ani warunki skutecznej pracy pedagogicznej.

Powtóre wydaje nam się, że poważne sumy, składane przez nau­
czycielstwo szkół prywatnych na f u n d u s z  p r a c y ,  pozwa­
lają oczekiwać, że bezrobotne nauczycielstwo otrzyma przynajmniej 
taką pomoc w poszukiwaniu pracy, jaką otrzymują pracownicy fi­
zyczni. Możnaby zorganizować subwencjonowanie dobrych szkól pry­
watnych, o ile znajdują się w trudnościach finansowych, podobnie jak 
np. Ministerstwo Opieki Społecznej subwencjonuje, o ile wiemy, nie­
które teatry, zatrudniające bezrobotnych aktorów. Możnaby po­
myśleć np. o zasiłkach dla bezrobotnych, którzy, wyczerpawszy za­
siłki Z.U.P.U. pozostają bez posady, o stworzeniu nowych placówek 
pracy, tam, gdzie jeszcze wymaga ich potrzeba społeczna, zwłaszcza 
na kresach i t. p. Tyczyłoby się to np. szkolnictwa zawodowego.

Wreszcie wydaje nam się słuszne, żeby nauczyciele tych szkół 
prywatnych, które zostały w całości lub częściowo zlikwidowane 
skutkiem przejścia uczniów do szkolnictwa państwowego, byli brani 
przed innymi pod uwagę przy o b s a d z a n i u  p o s a d  w s z k o l ­
n i c t w i e  p a ń s t w  o we m.  Wogóle droga przejścia do szkol­
nictwa państwowego powinna być nauczycielom szkół prywatnych 
szerzej, niż dotychczas, otwarta.

Naturalnie sposobów pomocy w trudnej sytuacji szkolnictwa 
prywatnego znalazłoby się znacznie więcej. Celem naszego artykułu 
było nietylko wymienić niektóre z nich, ale przedewszystkiem ude­
rzyć na alarm i zwrócić uwagę powołanych czynników, że stan 
szkół prywatnych, a zwłaszcza ich nauczycielstwa wymaga gwał­
townie jakiejś pomocy. Humilis.

V I I  M ię dzynarodowy Kongres  H is to ryków w  Warszawie .
Byt to  jeden  z najśw ietniejszych zjazdów  naukow ych d o b y  pow ojennej. Za­

inaugurowany w  dniu 21 sierpnia r. b., zakończyt kongres sw e pracow ite  i  n ie­
zw ykle bogate w  treść ob ra d y  w  dniu 29 sierpnia w  K rakow ie.

Im ponujący byt ten zjazd przedstaw icieli elity nauki europejskiej nietylko 
p o d  w zględem  w artości prac, zg łoszonych  na kongres przez specja listów  o gło­
śnych  nazwiskach, ale i p o d  w zględem  liczebności uczestników : zapisało się bo­
w iem  zgórą 1100 osób. (Niektórzy potem  nie przybyli, m. in. b. sow ieck i korni-
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sarz ludow y do- spraw  ośw ia ty  Łunaczarskij z  M oskw y, św ieżo m ianowany p o­
słem  d o  Madrytu.

K ongres spraw iał w rażenie w ielk iego m iędzynarodow ego parlam entu h isto­
ryków , reprezentu jących  31 krajów , parlam entu, k tóry  miał zbilansow ać m iędzy­
narodow y dorobek  naukow y, stw ierdzić postęp y  w  różnych  działach  w iedzy  hi­
storycznej i  um ożliw ić bezpośrednią wym ianę poglądów  drogą porów nania w y­
n ików  pracy  w sw oim  kraju z wynikam i badań cudzoziem ców .

Zjazd został uroczyście otwarty w  olbrzymiej auli (hallu)1 Politechniki war­
szawskiej w dniu 21.V M  r. b. o godz. 11 min. 45 po przybyciu na zjazd Pana 
Prezydenta (Rzeczypospolitej, profesora Ignacego Mościckiego, którego powita­
no przez ogólne powstanie z miejsc.

Przed sto łem  prezydialnym  ustawionoi amfiteatralnie kilkanaście rzęd ów  
krzeseł. W  pierw szych  rzędach  w idzieliśm y w ysokich  dostojn ików  św ieckich  
i  duchow nych  z Prem jerem , P. M inistrem W . R. i  O. P., J. Jędrzejew iczem , 
i (Nuncjuszem Apostolskim , arcyb, Marmaggim na czele, jak rów nież członków  
korpusu dyplom atycznego. W śród  obecn ych  na sali znakom itości świata nauko­
w ego  w ysuw ali się na czo ło1: znakom ity znaw ca świata antycznego, prof. T a ­
deusz Zieliński, słynny historyk francuski, p. A lfred  Coville, reprezentu jący rząd 
francuski, następnie profesor Sorbony Karol Ddehl, M ichał R ostow cew  (R osja­
nin), badacz dziejów  antycznych, św iatow ej s ław y profesor F. Curschmann (Nie­
miec), prezes w ystaw y geografji historycznej, g łów ny historyk rumuński Jorga 
i w ielu, w ielu  innych. N ie brak ło  naw et przedstaw icie li ludów  egzotycznych  
(Indje W schoidnie: prof. Shahani i Nunes). R eferatów  zg łoszono ponad 400, sek - 
cyj uruchom iono' 15.

O tw orzył zjazd prezes  K om itetu  O rganizacyjnego zjazdu prof. Br. D em ­
biński, w itając Pana P rezydenta  R zeczyposp olite j i  dziękując za ob jęcie  protek ­
toratu nad kongresem . Następnie, w  dłuższem  przem ów ieniu  w  imieniu K om i­
tetu prof. Br. Dem biński w itał zebranych  w  p ięciu  językach, podkreślając zna­
czen ie naukow e kongresu i w yrażając gorące życzenie, b y  zjazd ten tak liczny 
m ógł stać się jednem  z ogniw  zbliżenia i porozum ienia m iędzynarodow ego.

N a w niosek prof. Br, D em bińskiego obrano prezesem  honorow ym  kongresu 
Pana M arszałka Józefa  Piłsudskiego, co  zostało przyjęte ow acyjnie.

P rezesem  zjazdu został obrany prof. Dembiński, do prezydjum  pow ołan o  
kilkunastu w iceprezesów , jak Branda i (Niemcy)1, CoviUe (Francja), C ox (Stany 
Z jednoczone), Jorga (Rumunja), W ołgin  (republika Sow ietów ), Temperley (An- 
glja), Feidele (W łoch y ) i  in. W śród  sekretarzy należy  w ym ienić d oc . dr. J M an- 
teuffla, k tóry  rów n ocześn ie  b y ł generalnym  sekretarzem  zjazdu, i  prof. Lheri- 
tiena (Francja),

W  imieniu Rządu Polskiego1 przem aw iał Pan Prem jer Jędrzejew icz , p od k re­
ślając, że spraw y kultury duchow ej, tego kryterjum  poziom u cyw ilizacy jnego na­
rod ów , leżą R ządow i Polskiem u g łęb ok o  na sercu.

Potem  przem aw iał fcs. biskup G odlew ski, historyk, w itając kongres w  im ie­
niu Papieża Piusa XI i delegacyj obcych ; prof. H alvden Koht, przedstaw iciel 
N orw egji, z łoży ł interesujące spraw ozdanie z prac K om itetu  m iędzynarodow ego 
nauk historycznych, którem u przew odn iczy . Sym patyczną nutą jego przem ów ie­
nia b y ło  podkreślenie don iosłości faktu, że obecn y  kongres rozp oczy n a  obrady 
w  s to licy  n iep od leg łe j Polski, której w skrzeszen ie b y ło  napraw ieniem  w ielkiej 
krzyw dy dziejow ej,

(Na zakończenie w ygłoszone zostały  trzy  p re lek cje ; prof. D iehl (Francja) 
m ów ił na tem at: „Zagadnienia aktualne z zakresu historji b izantyjskiej", prof. 
Jorga ((Rumunja)' o  „P ochodzen iu  i rozw oju  idei narodow ej ze  szczególnem  
uwzględnieniem  piołudn.-wscbodniej E uropy", w reszcie  prof. St. Kutrzeba (Pol­
ska) o  „Zasadach  autorytetu i  w o ln ości w  historji państw  europejskich o d  śred­
n iow iecza  d o  chw ili w spółczesn ej".

Po zakończeniu  uroczystości, już k o ło  godziny 14-ej, Pan Prezydent R ze­
czypospolitej dokon ał otw arcia  w ystaw y geograficzno-historycznej, m ieszczącej 
się w  bocznem  skrzydle Politechniki. Przy otw arciu przem aw iał, w itając Pana 
Prezydenta, prof. dr. Curschmann. W  pięknych  s łow ach  podkreślił w artość nau­
k ow ą  w ystaw y i  poidniósl z  w ielkiem  uznaniem prace  i zasługi w dziedzinie 
geografji h istorycznej Joachim a Lelewela. W ystaw a ta dzieliła się na trzy czę ­
ści: 1) stare mapy, odnoszące się d o  X III i  X IV  w., 2) m apy w spółczesne, opra­
cow ane przez różne instytuty kartograficzne, 3} h istoryczny obraz rozw oju  miast
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od czasów najdaw niejszych d o  chw ili obecnej. D odać należy, że na w ystaw ie re­
prezentowane b y ły  w szystkie niemal kraje europejskie i  nawet niektóre pozaeu­
ropejskie. Duża zasługa przy  urządzeniu w ystaw y przypada m. in. prof. St. A r ­
noldow i.

Całość tego obchodu  w yw arła Wielkie wrażenie na wszystkich uczestnikach. 
H istoryk polski m ógł być dumny, że od tego momentu elita um ysłowa zagranicy 
pozna w ysoki poziom  nauki polskiej, zw iedzi bogate bibl'jotekli. i  muzea polskie 
i zmieni opinfe często  mylne i naw et spaczone, rozpow szechniane O' nas przez lu­
dzi niechętnych i w rogich. Cudzoziem com  m ogliśm y zaim ponow ać sprężystą or­
ganizacją kongresu i  obm yślaniem  zgóry  różnych  szczegółów , d otyczących  uła­
twienia i uprzyjem nienia gościom  pobytu w  W arszaw ie, jak i przygotow anie w y ­
godnych pom ieszczeń w  pierw szorzędnych i skrom niejszych hotelach, jak dosk o­
nałe rozplanowanie w ycieczek  po mieście, na w ystawy, do muzeów i zbiorów , za 
m a sto  —  d o  W ilanow a, jak urządzenie różnych im prez, np. pokaz tańców naro­
dow ych  w „Adr-ji", bal w  salonach Bristolu i t. p.

Zresztą, postarano się, by  każdy z cudzoziem ców  jak najlepiej b y ł p o in for­
m owany o P olsce , ijej dziejach , kulturze, bogactw ach przyrodzonych, ośrodkach  
przem ysłu i handlu. W  tym  celu każdemu z gości zagranicznych w ręczono książ­
kę prof. Oskara H aleckiego p. n. ,,Polska od  963 r. do 1914 r. w  języku francu­
skim, pTÓcz tego ,,H istoriografię polską  ww. X IX  i X X " w  opracow aniu  h istory­
ków : M. Handelsmana. Br. Dembińskiego i 0 ,  H aleckiego (w języku francuskim ), 
„P rzew odnik  p o  archiw ach polsk ich" prof. J. Siem ieńskiego, oraz ilustrowane 
przewodniki, w  dobrem  opracow aniu  p o  P olsce  i W arszaw ie. W szy scy  zaś czynni 
uczestnicy Kongresu (nietylko cudzoziem cy) otrzym ali cztery  duże tom y prac na 
doskonałym  papierze, zg łoszonych  na kongres.

Co do referatów, w ygłoszonych  na sekcjach , należy zauważyć, że cechow ała 
je ogrom na rozp iętość tem atów , uw zględniono w  nich niem al w szystkie epoki hi­
storji: od  prehistorji aż do dziejów  w spółczesn ych  (w yłączon o okres w ojn y  św ia­
tow ej i  lata pow ojenne, b y  uniknąć omawiania drażliw ych  kw estyj). Ta rozp ię­
tość sprawiła, że  zjazd ostatni b y ł w łaściw ie kongresem  nauk h istorycznych w naj- 
szerszem tęgo słow a znaczeniu: obok  właściw ej hlistorji politycznej i  ustrojów , 
obradow an o nad zagadnieniami z dzie jów  filozofji, literatury, praw a (m. in. rzym ­
sk iego pryw atnego), roztrząsano problem y z dziedziny historji religji i kościoła , 
zagadnienia prawne, ekonom iczne, socjalne, nie pom inięto nawet historji banków 
i kwestji w ielk ich  od k ryć i p od róży  geograficznych, N iekiedy rozpatryw ano pro­
blem y zbyt już specjalne, które nie wszystkich m ogły  interesować, jak  np. „D e ­
precjacja  pieniądza w w. X V I w  Szw ajcarji Zachodniej, jak „K onstytucja  króle­
stw a Jerozolim skiego" i inne.

C o do dyskusji1, n ie zaw sze stała  on a  na w ysokości1 zadania, b yw a ły  w  niej 
m om enty słabsze, a n iek iedy dany referat, poza  drobnem i uwagami, n ie w y w o ły ­
w ał w cale dyskusji. Za to w  sek cji X V -ej, pośw ięconej spraw om  Europy W sch od ­
niej, prof. Oskar H alecki, w  obecności1 250 osób« w yg łosił gruntownie naukowo 
opracow any referat na temat: „P olska  i kwestja w schodnia od Kazim ierza W ie l­
k iego d o  Jana Sobieskiego", w  którym' zobrazow ał .rolę dziejow ą Polski, jako 
przedm urza cyw ilizacji zachodniej i  chrześcijaństwa. Referat ten w yw oła ł oży ­
wioną dyskusję i zyskał zasłużone uznanie licznego- grona słuchaczy, liczniejsze­
go, n iż k iedykolw iek  w  innych sekcjach .

Na czo ło  prac kongresu wysunęły się zagadnienia z dz ie jów  Polski, d ość 
przejrzeć program tygodn iow y obrad. Do apelu stanęły pierw szorzędne siły  nau­
kow e polskie, z profesoram i Oskarem H aleckim  i M arcelim  Handelsmanem na 
czele. Tu zaznaczam, że prof. Handelkman om ów ił w sw oim  re feracie  m a ło  zna­
ną kw estję p o lity k i rumuńskiej księcia Adam a Czartoryskiego w  latach 183il— 56. 
Również o b cy  h istorycy interesowali się żyw o politycznem i i kulturalnemi dz ie ­
jami Polski, np. sekcja  historji nowożytnej i w spółczesnej obradow ała w yłącznie 
nad problem am i polskiem i X V I i  X V II w., m. in. prof. K leyntjens w ygłosił refe­
rat o  stosunkach polsko-holenderskich  w  tej epoce. Charakterystyczne jest to że 
na tern posiedzeniu prelegentami byli ty lk o  cudzoziem cy. Słusznie ktoś pow ie­
dział. że zjazd  warszawski powinien się nazywać w ielką m iędzynarodow ą debatą 
na tem aty polskie.

N ajw ięcej d a ło  się to zauważyć na obradach sekcji X V  (Europa W sch od ­
nia), gdzie udow odniono podczas gorącej dyskusji dom inującą rolę Polski w  dzie-
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jach E uropy W schodniej. Tu, poza .głównemi czterem a językam i kongresu: nie­
mieckim, francuskim, w łoskim  i angielskim, za język  obrad został uznany język 
polski, w  którym to języku dr. Lewak z W arszaw y w ygłosił referat „P olityka  
polska na w schodzie w  latach 1830— 70“ . Przedstawiono słuchaczom  w  tym refe- 
razie barw ny obraz działalności em igracji p olsk ie j na W schodzie  p o  r. 1830.

Przy om awianiu w  tej sek cji zagadnienia bałtyck iego, c iekaw ego n ietylko 
w  perspektyw ie historycznej, naukowej, ale i ze w zględu na jego aktualność, o cz e ­
kiwano pow szechnie w ypow iedzenia się powag nauki m iędzynarodow ej o  jednej 
z  bardziej pa lących  obecnie spraw politycznych  i  blisko nas obch odzących  (P o ­
m orze), ale prelegenci rozw ija li temat na przestrzeni kilku stuleci, unikając ak­
tualizacji. Tu muszę podkreślić, że kongres warszawski m ocno 'akcentował w pra­
cach i obradach tezę, że hiistorja to nauka .przedewszystkiem o przeszłości.

Kongres obradow ał, pracow ał, kongres rów nież się baw ił; nie m ów ię o k il­
ku m iłych  tow arzyskich „herbatkach", ale wspom nę o  przedstawieniu d la  kon­
gresu w  Teatrze N arodow ym  „Pana Jow ialskiego", pow iedziałbym , w ybór niezbyt 
trafny, ze w zględu na n iezrozum iały dla obcych  tekst sztuki, jak i brak ch oćb y  
krótkiej1 pogadanki przed w idowiskiem  o  treści i charakterze kom edji. Ratowała 
sytuację świetna gra czo łow ych  artystów  naszej sceny,

•Wieczorem, w  sobotę, Pan Prezydent R zeczyposp olite j, prof. Ignacy M o ­
ścicki:, w yda ł na Zamku dla uczestników kongresu raut, k tóry  prócz zagranicz­
n ych  gości zgrom adził elitę um ysłow ą i tow arzyską naszej stolicy . W  m iłej nie- 
krępującej atm osferze spędzono kilka godzin.

N a zakończenie nie chcę pom inąć sekojli X IV , gdzie obradow ano nad zagad­
nieniami z dydaktyki historjd: interesujące, przem yślane referaty w y g łos iły  p a ­
nie instruktorki.: Halina M rozow ska: „Zasady m etody w ychow aw czej w naucza­
niu h istorji'', i W anda M oszczeńska, którym  dzielnie sekundow ał prof. W ilhelm  
M om m sen z M arburga (N iem cy), rozw ija jąc tezę o potrzebie gruntownego przy­
gotowania naukow ego nauczyciela historji. R eferaty  w yw oła ły  ożywioną, gorącą 
dyskusję i  zainteresowanie audytorjum.

C udzoziem cy liczn ie zw iedzali wielką wystaw ę historyczną zb iorów  B ib ljo - 
tek i N arodow ej, interesow ali się eksponatami, prosili o  objaśnienia, dokonyw ali 
zd ję ć  fotograficznych . P rócz gości zagranicznych zw iedzili wystawę p o lscy  uczest­
n icy  kongresu, studenci, szk o ły  średnie i nawet pow szechne zb yt w ielkiem i gru­
pam i, co  przeszkadzało członkom  kongresu skupić należytą uwagę. D ość pow ie­
dzieć, że w  dniu 26 sierpnia do godz. I3-ej zw iedziło wystawę z  górą 1400 osób.

Zam knięcie kongresu odbyło, się w  niedzielę 27 sierpnia r. b. w Teatrze P o l­
skim (ze w zględu na przestronność i doskonałą akustykę sali). Prezes kongresu, 
prof. B. Dembiński, zagaił zebranie, p oczem  historyk niem iecki, prof. K ehr w y ­
g łosił świetną prelekcję  .na temat w ydaw nictw a najstarszych źród eł papieskich. 
Następnie, przem awiał historyk w łosk i Leicht na temat: „G eneza cechów  w Euro­
pie Zachodn iej“ , Potem  w ygłosili referaty A nglik  G ooch  i  Rosjanin W ołg in , ten 
ostatni na temat Babeufa i  M arxa w  związku z rew olucją  1848 r.

Słusznie pow iedział prof. Dembiński, .zamykając drugie i ostatnie w  W ar­
szawie posiedzenie plenarne, że kongres by ł zjazdem  poważnych pracowników, 
k tórzy  przedstawili zebranym don iosłe rezultaty w łasnych żm udnych badań i d o ­
ciekań naukowych. Z cudzoziem ców  największą liczbę teferatów  zg łosili Francu­
z i i N iem cy. N ajlepsze jednak s iły  naukow e i  .aktywne zm obilizow ali na k on ­
gres N iem cy i- W łosi: przedstaw ili oni głębiej naukow o opracow ane prace i ro z ­
w inęli na posiedzeniach  ożyw ioną dyskusję. O bow iązkiem  uczestn ików  zjazdu —  
m ów ił prof. Dem biński —  jest kontynuow anie p racy  naukow ej, a jako jedno z za­
m ierzeń na przyszłość, jest p od jęcie  w ydaw nictw a M iędzynarodow ego Przeglądu 
H istorycznego, gdzie m. in. znajdą m iejsce pTace z dziedziny syntezy historycznej 
i zagadnień m iędzynarodow ych.

Po .południu tegoż dnia kilkaset osób  udało się pociągiem  specjalnym  d o  
Krakowa, gdzie od b y ło  się ostateczne zam knięcie kongresu. Atm osfera Krakowa, 
pełna wspom nień z epoki Renesansu polskiego, nie m ogła nie w yw rzeć głębokie­
go wrażenia na uczestnikach kongresu. Jeden z w ybitnych cudzoziem ców , porw a­
ny pięknem podw aw elskiego grodu  i dostojnością  jego kultury i  tradycji, trafnie 
w yraził się, że należało pracow ity tydzień  kongresu spędzić w  'Krakowie, a za ­
kończenie od łożyć  d o  W arszawy.

K ongres —  jak  w idzim y —  b y ł świetną propagandą n a  rzecz  P olsk i i  dał 
licznym  sw oim  uczestnikom , wybitnym  uczonym , silną pod nietę  d o  dalszej tw ór­
czej pracy. Zygmunt D enter  (W arszaw a).



Budżet  wychowania  narodow ego w  par la m enc ie  francuskim.
Bardzo ciekaw a by ła  debata w  parlam encie francuskim na iem at budżetu 

w ychow ania narodow ego na w iosnę r. b. „R evu e U niversitaire" (lipiec) pośw ięca  
temu obszerny artykuł. D ebata dotyczy ła  w  szczególności kw estji zniesienia op ła ­
ty za naukę w  klasach III i IV szk ół średnich, poruszono przytem  szereg spraw  
aktualnych, a przedew szystkiem  kw estję se lekcji uczniów .

R eferentem  budżetu  ośw iatow ego w Izbie deputow anych by ł A . M arquet, 
w  senacie —  Jean Philip. W  dyskusji parokrotnie zabierał głos minister ośw iaty, 
de M onzie. P. M arquet stw ierdził na wstępie, że projektow ane oszczędności 
w budżecie  n ie m ogły być  faktycznie zastosow ane, głów nie z  pow odu  zbyt tłum ­
nego napływ u uczniów  i studentów  do wszystkich szkół. U boczn ie zaznaczył, że 
oszczęd n ości odbiją się bardzo ujemnie na bursach, do których  m inisterstwo te ­
raz d op łaca  mniej, niż przed kryzysem . D alej referent stw ierdza, że bezp łatn ość 
w  kl. III i IV nie przedstaw i dla rządu specja lnych  trudności. Jednak w ob ec  w y ­
żej wzm iankow anego olbrzym iego napływ u uczniów  należy przeprow adzić ścisłą 
ich  selekcję . Na ten ostatni postulat zgadzają się praw ie w szyscy  m ów cy  i uza­
sadniają go. S e lek cję  należy  przeprow adzić bezw arunkow o i  ściśle, ch o ćb y  ona 
by ła  n iek iedy przykra, a czasem  nawet n iespraw iedliw a, gdyż chodzi tu  o  p rzy ­
sz łość m łodzieży i narodu. W  1900 r. b y ło  29000 studentów  Francuzów  na uni­
w ersytetach  francuskich, obecn ie  jest ich o k o ło  85000! L iczba  w ydanych  d y p lo ­
m ów  szk ół w yższych  w zm ogła się na niektórych  w ydziałach  czterokrotnie. R e ­
zultat tego stanu rzeczy  jest w iadom y: nastąpi, a m oże już nastąpił kryzys inte­
lig en ci. R ząd nie pow inien  przyczyniać się do fabrykow ania inteligencji, k tórej 
potem  nie będzie mógł zatrudnić, gdyż stw orzy  w  ten sposób  armję n iezad ow olo ­
nych  z życia, jak to widzim y w  N iem czech , które służyć m ogą za odstraszający 
przykład. Selekcja  stw orzy  elitę, która  dziś m 'oże potrzebniejsza jest, n iż k ied y ­
kolw iek . Nie znaczy to, b y  rząd nie interesow ał się tymi, k tórzy  d o  tej elity nie 
będą  należeli, ale należy odd zielić p o ję c ie  kultury ogólnej od  w ykształcenia  i  za ­
w odu, można przecież uprawiać najskrom niejszy zaw ód, dążąc d o  kultury „naj­
bardziej kom pletnej i  najbardziej ludzkiej". „Jednak kryzys ekonom iczny nakazuje 
nam selekcję , n iezależną od  w szelkiego system u pedagogicznego i p o lityczn ego", 
m ów ił minister de M onzie i na pop arcie  sw ego  zdania p rzytoczy ł jako przykład 
statystykę biura pośrednictw a p racy  w  dziale techn ików  i inżynierów  w  depar­
tam encie Sekwany. W  1929 r. podań  o  m iejsca b y ło  894, a w  1932 —  5054! J ed y ­
nym m otyw em  tego objaw u jest kryzys, niezależnie od  bezp łatności nauki szk ol­
nej. Nie m ożna dopuszczać ucznia do egzam inów  ostatecznych, a u progu  dop iero  
staw iać mu barjerę nie do przebycia.

Drugi referent, kom isji 6enackiej, J. Philip przem aw iał rów n ież za bezp ła t­
n ością  w  kl. III, ale uzależnił ją także od  selekcji. W  senacie rów n ież zabierał 
głos minister de M onzie, m ów iąc, że spraw a bezp łatn ości klas w yższych  nie jest 
jeszcze ukończona. Jest to eksperym ent, w  trakcie którego w yrosły  n ow e trud­
ności, z którem i należy się liczyć i postępow ać ostrożnie. Co zrobim y z temi 
kohortam i absolw entów  szk ół średnich i w yższych ? Czy nie pow iększą oni armji 
bezrobotnych , a lbo „n ie pójdą  do H itlera"?, dodaje jeden  z obecnych . C zy nie 
staną się najnędzniejszym , a zarazem  najniebezpieczniejszym  elem entem  w  pań­
s tw ie?  Przy końcu  dyskusji zabrał głos Leon  B erard (autor program ów  szk ol­
nych  z r. 1902), k tóry, przem aw iając rów nież za selekcją , wysunął jszcze raz spra­
wę nauczania greki i  łaciny, przytem  p rzytoczy ł ciekaw e dane statystyczne: 
w  r. 1932 b y ło  w e  w szystkich szkołach  w  kl. VI 22820 uczniów . Z  tego d o  sek - 
c ji A  (z łaciną) zapisało się 76,52%, reszta do sek cji neohum anistycznej i m ate­
m atyczno-przyrodn iczej. Ten  sam e praw ie cy fry  dotyczą  nauki greki. Jest to  sta ­
tystyka M inisterstwa Oświaty, a w ięc w iarygodna. T o  sam o M inisterstwo o tw o ­
rzy ło  naoścież w rota  szkoły , dzięki bezp łatności i  propagandzie szk oły  jednolitej. 
F aw oryzow a ło  on o i o tacza ło  specjalną op ieką  w ychow anie neohum anistyczne 
i m atem atyczno-przyrodnicze. I o to  dem okracja  dała  św iadectw o, że bynajm niej 
niem a wstrętu do nauki łaciny i greki, przeciw n ie, uważa, że  praw dziw e w y­
kształcenie jest z niemi związane.

Cała dyskusja, utrzymana na w ysokim  poziom ie, d ow od zi troski i  zrozum ie­
nia! Francuzów  dla przyszłości m łodzieży.

Senat i Izba deputow anych  uchw aliły  bezp łatn ość w  kl. IV  i III. K.
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Z ż y c i a  T.  N.  S.  W.
Echa w akacyj. Echa te w  tym roku1 n ie są zbyt radosne, gdyż odpoczynek  

psuty nauczycielem  szk ół państw ow ych  ciągłe pog łosk i o grożącej obniżce p o b o ­
rów , n au czycie lom  zaś szk ó ł pryw atnych  zepsuły w akacje  kom unikaty urzędow e 
o cofn ięciu  w pisów  za dzieci urzędników, a w ślad za tem daleko idące ograni­
czen ia  w  szkoln ictw ie prywatnem . G rom ady kolegów , poszukujących  pracy, które 
grom adziły się w warszawskieim biurze pośrednictw a pracy  T. N. S. W. w m ie­
siącu  sierpniu', b y ły  obrazem  niedoli przedew szystkiem  szkoln ictw a pryw atnego.

D ziałalność T. N. S. W . słabnie zazw yczaj w czasie w akacyj, nie ustaje jed ­
nak ca łkow icie . D użo pracy  w ym agały nasze dom y w ypoczyn kow e i kolon je. 
Wlarto tu w spom nieć, że „Jantarow a C hecza", której w czasie w akacyj doglądał 
k o l. w iceprez. St. Kwiatkowski, by la  pełna i  n ieraz z trudem m ogła zaspokoić na­
p ływ ające  zgłoszenia. „T en esow a  O stoja" w  K rynicy skutkiem  pew nych  trudności, 
napotykanych ze strony Komisji Zdrojow ej, otw arta została dopiero o k o ło  p o łow y  
lipca, co  odb iło  się na frekw encji gości w  tym sezonie. Adm inistrację prow adził 
k c l. K . Golaehowsiki, prezes  K oła  N ow osądeck iego T. N. S. W .

K olon je  nadm orskie T. N. .S.. W . zasługują na oddzielne spraw ozdanie. Tu 
zaznaczam y ty lko, że  Ko ł o  Toruńskie T. N. S. W . zorganizow ało, jak coroczn ie , 
k o lon ję  dla ch łop ców  w  W ielkiej W si-H allerow ie, a K o ło  W arszaw skie aiż trzy 
k olon je nadm orskie: dla dziew cząt w Chałupach, dla starszych ch łop ców  w  W iel­
kiej W si-H allerow ie ora-z dla m łodszych  nad zatoką Pucką w  Swarzewie.

W szystkie 3 ko lon je  K o ła  W arszaw skiego pozostaw ały p od  ogólnem  k ierow ­
n ictw em  kol. Flisaka, członka Zarządu W arszaw skiego K oła  T. N. S. W . K o ­
lon je b y ły  bardzo liczne i rob iły  doskonałe wrażenie.

Z  działalności K ół. W yzyskując dla „P rzeglądu" materj&ł spraw ozdaw czy  
z O kręgów  i K ół, musim y na pierw szem  m iejscu w ym ienić O k r ą g  L w o w s k i ,  
k tóry  ze znaną skrupulatnością przesyła  spraw ozdania ze sw ego terenu, I tak: 
K o ł o  S a n o c k i e  odbyło  posiedzen ia  11 marca i 12 kwietnia. Na pierw szem  
kol. dr. F łizak zdaw ał spraw ę z W alnego Zgrom adzenia Okręgu Lw ow skiego, na 
drugiem  zaś kol. dr. Fłizak w ygłosił referat p. t „O  w ychow aniu  państw ow em  
na lekcjach  języka n iem ieckiego". K o ło  w  S o k a l u  odby ło  W alne Zgrom adzenie 
dnia 18 maja. Prezesem  w ybrano kol. St. Cwenara, profesora państw ow ego sem i- 
narjum naucz., skarbnikiem  zaś ponow nie kol. J. Szufę, emer. profesora  gimn.

Koło- w P r z e m y ś l u  urządziło w marcu i w  kwietniu 3 odczyty  publiczne, 
w ygłoszone przez prezesa K oła, kol. dyir. Z. Skorskiego, p . t, „Z jaw iska psych icz­
n e", „U czu cia  i  ch cen ia" i „Z doln ości psychiczne". P rócz tego zorganizow ano 
2 zebrania plenarne K oła  z referatam i (kol. ks. St. W anat „M om enty psychiczne 
p rzy  kształceniu charakteru" i kol. senator A . Garlicki „Zm iana Pragm atyki"). Po 
referatach  rozw ijała  się żywa dyskusja. Zarząd K oła  odbył dw a posiedzenia, se k ­
cja  neofilolog iczna 1 zebranie z referatem  kol. G. T eicha: „S praw ozdanie ze zja ­
zdu n eofilo log iczn ego". Dnia 14 czerw ca  K oło  urządziło zebranie tow arzyskie dla 
k o leg ów  i ich rodzin. Dnia 18 czerw ca  zm arł długoletni i zasłużony członek  T. N. 
S. W . i członek  Zarządu K oła, kol. F. W elker, przeżyw szy  lat 49.

Kasa K oleżeńska K oła  miała o b T Ó t ponad 15'GO zł. Zestaw ienie kasow e Z a­
rządu K oła  na dzień 3*0 czerw ca  w ykazu je w  dochodach  2223 .zł. 48 gr„ a w roz ­
ch od ach  1970 zł. 90 gr.

Interesujące dane z e  sw ej działalności nadsyła nam K o ł o  R a d o m ­
s z c z a ń s k i e ,  które w  ub. roku  szkolnym  rozw ija ło  się znakom icie p od  pre­
zesurą kol. K ulikow skiego.

M iesięczne zebrania dyskusyjne odbyw ały  się Tegulam ie co miesiąc1 z frek­
w encją o k o ło  dw óch  trzecich  ogólnej liczby  członków . Przedew szystkiem  p och ła ­
n iały  dużo czasu  spraw y m iejscow e, których  przew odnią  myślą była  obrona in­
teresów  nauczycieli i łagodzenie Zatargów, oraz najpospolitsze bolączk i naszego 
zaw odu. Z  ciekaw szych  referatów  należy w ym ienić referaty kol, Janigi „O  p o ­
staw ie wychów ,aw czej n ow oczesnego nauczyciela", .Spraw ozdanie z kursu w y ­
ch ow aw ców  w e W łoc ła w k u ", „S zk ic n ow ej szkoły".

Poza zebraniam i m iesięcznem i odbyw ały  się zebrania dw óch  Sekcyj m e­
tod ycznych : polon istycznej i przyrodniczej. Sekcja  polon istyczna istnieje o d  
styczn ia  b. r „  przew odn iczącym  jest kol. W oźniakow ski, sekretarką kol. D zie- 
w iecka , jako goście uczestn iczą dyrektorzy wszystkich szk ó ł m iejscow ych, cz łon ­
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kami są polon iści i historycy. Z referatów  wym ienim y ref. kol. Janigi „O  pop ra ­
wianiu zadań z języka polsk iego". Sekcja ta ma "widoki rozw oju , m ożna przypu­
szczać, iiż w  roku  przyszłym  rozw inie się zupełnie pom yślnie. Projektow ane jest 
z porady m iejscow ego W izytatora nawiązanie przez n ią kontaktu z najbliższem 
Ogniskiem M etoidycznem.

S ek cja  przyrodnicza  prow adzona przez kol. K ulikow skiego działała w  k on ­
takcie z T ow . Przyrodniczem  im. Staszic.'a, łączn ie z niem organizuiąc odczyty, 
lekcje p ok azow e i t. d. W  ten sposób  zakres działania S ekcji rozszerzył się na 
szerok ie w arstw y nauczycielstw a szkół pow szechnych  i członków  T ow  im. S ta­
szica, a w yniki pracy  znakom icie w zrosły. W śród  w ielu  w ygłoszonych  referatów  
wym ienim y następujące: kol. Kulikowski— ,,0  pracy  sam odzielnej ucznia w  za ­
kresie przyrodoznaw stw a", kol. Jarem ki —  „N ajnow sze m etody i pom oce przy 
nauczaniu geografji".

Z lekcyj w zorow ych  zasługuje na podkreślenie lekcja  kol, M odzelew skiej ma 
temat: „D od atk ow e organy w egetacyjne u jaskrów ", przeprow adzona z kl. III 
gimn. żeńskiego.

Poza pracą  w ew nętrzną cz łonkow ie Zarządu K oła  brali udział w szeregu 
im. Staszica kurs preparacyjno-przyrodn iczy , k tóry  skupił 50 nauczycieli szkół 
pow szechn ych  i am atorów  przyrodoznaw stw a z następującem i w ykładam i: k o l  
Jarem ko „P reparaty m okre z zakresu zoo iog ji" , kol. M odzelew ska „O  zbieraniu 
i układaniu zielnika", kol. K ulikow ski „Z b iory  geologiczne i m ineralogiczne".

Poza pracą  w ew nętrzną członkow ie Zarządu K oła  brali udział w szeregu 
prac społeczn ych  i instytucjach, jak M acierz Szkolna, T ow . P rzyrodnicze im. Sta­
szica, Zw iązek Strzelecki, C zeT w cny Krzyż, L. O. P. P. i  t. d. im.

K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. N. S. W,
Posiedzenie Prezydjum w dniach 7 i 14 września.

1. R ozw ażano sprawę utworzenia Kom itetu R edakcy jnego nowego pisma, ja­
ko dodatku kwartalnego do „Przeglądu P edagogicznego", w ydaw anego p rzez Z a ­
rząd Gł., określono' jego kom petencje  oraz ustalono jego sk ład  osobow y. U stalono 
tytuł pisma „K ultura i W ychow anie".

2. W ysłuchano spraw ozdania kol. St. K w iatkow skiego z  przebiegu  dalszych 
pertraktacyj z Kierownictwem  M arynarki W ojenn ej w  sprawie sprzedaży „J a n ­
tarow ej C heczy" na Helu.

3. Omawiano szczegóły  rozrachunków  z firmami budowlanem i za  wykonanie 
rob ót w  dom u w ypoczynkow ym  p. n. „T en esow a  O stoja" w K rynicy.

4 . Omawianoi sprawę odezw y Zarządu Głów nego w  sprawie subskrybowania 
przez członków  T. N. S. W . pożyczk i N arodow ej i postanow iono w ziąć udział 
w  pracach  Stołecznego Kom itetu Pracow niczego P ożyczk i N arodow ej.

5 . W ysłuchano spraw ozdania kol. T. M iku łow skiego z  prac Kom isji P ed ago­
g icznej nad uzgadnianiem' nadsyłanych przez K oła  T. N, S. W . i specja listów  
op in ji o  now ych program ach nauczania w gimnazjum i postanow iono opracowaną 
op ih ję  przesłać do M inisterstwa W . R. i O. P.

Za tw ie rdzen ie  „ N o r m  płac i w p is ó w ” .
Ministerstwo Opieki Społecznej nadesłało Zarządowi Głównemu 

T. N. S. W . przy piśmie Nr. 3112/P. 2. z dn. 14 września r. b. poświad­
czone przez siebie ,,Normy Płac i W pisów“ T. N. S. W . Tym sposo­
bem nasze normy zyskały sankcję prawną.

Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p. ks. Adam Gyurkovich.
f  20.VI1I 1897, t  6 .V 1933).

Ciężka żałoba  okryła  gimnazjum im. Jana D ługosza w e L w ow ie przez n ie ­
spodziew aną śm ierć profesora -prefekta  ś. p. ks. Adam a G yurkovicha. P o  krótkiej 
a ciężkiej chorobie odszedł w  k w iecie  wieku, w  36 roku  życia, a  14 roku pracy
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kapłańskiej. W ychow anek  gimnazjum stanisławowskiego i uniwersytetu Jana K a­
zimierza, p o  otrzym aniu św ięceń  kapłańskich, p racow ał jako zastępca w ikarego 
w r. 1919 w  Skałacie. Stąd p o  roku odszedł na posadę kooperatora w  R adziecho- 
w ie, gdzie rów nocześnie rozp oczą ł pracę  na' niw ie w ych ow aw cze j w  szkołach  
pow szechn ych  'tamtejszego pow iatu. W  r. 1922 zostaje kooperatoTem  parafji św. 
M arji M agdaleny w e L w ow ie, którą adm inistrował w  r. 1929 i 1930. R ów n ocze ­
śnie spełn ia ł obow iązki k a tech ety  w  szkole M arji M agdaleny, następnie w r. szk. 
1925/26 w  gimnazjum V, a w gimnazjum im. J. D ługosza ,-w r. 1926/27 i stale od  
września 1930. U czy ł także w pryw. gimnazjum żeńskiem Sacre Coeur. B ył też 
członkiem  K oła  Lw ow skiego T. N. S. W.

Zjednał sob ie  także seTca szerok ich  w arstw  społeczeństw a, skupiających  się 
p rzy  k ościo ła ch  św. M arji M agdaleny i SS. Karm elitanek Bosych, gdzie o d  w rze­
śnia 1930 pełn ił obow iązki kapelana. T o  też w szystkich przejął ciężko ból i w  nie- 
jednem oku zabłysła  łza szczerego żalu na w ieść o nieoczekiwanej śmierci uko­
chanego prefekta.

C ześć J eg o  pam ięci!
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Nowe programy.
W  artykule wstępnym w Nr. 23— 24 naszego pisma p. t. „Nowe 

programy" przedstawiliśmy prace naszego Towarzystwa nad usta­
leniem opinji T. N. S. W . o projektach nowych programów szkol­
nych, ogłoszonych przez Ministerstwo W . R. i O. P. Prace te postę­
pują naprzód w szybkiem tempie. Zebrania dyskusyjne z udziałem 
instruktorów ministerjalnych w sprawie programów poszczególnych 
przedmiotów, urządzane przez Zarząd Koła Warszawskiego, cieszą 
się wielką frekwencją członków. Prócz wymienionych na str. 239 
w poprzednim 23— 24 Nr. naszego pisma wygłosili odczyty o nowych 
programach następujący instruktorzy ministerialni: 11 września
p. W. Dewitzowa o języku niemieckim, 13 września —  p. T. Ła­
zowski —  o programie szkoły powszechnej, 15 września —  p. K. 
Hławiczka —  o śpiewie, 22 września p. R. Rusiecki —  o mate­
matyce.

Zarządy K ół prowincjonalnych, do których Zarząd Głów ny ro­
zesłał druki projektów programów, zajęły się tą sprawą bardzo gor­
liwie: nadeszły od nich liczne i wyczerpujące opinje; stanowić one 
będą poważny materjał dla Komisji Pedagogicznej przy Zarządzie 
Głównym, na której ciąży obowiązek sformułowania opinji całego 
Towarzystwa o nowych programach. Niemałą pomocą będą też tu­
taj umotywowane sądy poszczególnych znawców przedmiotów, do 
których Zarząd Głów ny się zwrócił.

Komisja Pedagogiczna rozpoczęła już swą odpowiedzialną pra­
cę. Odbyła trzy posiedzenia w dn. 30 sierpnia i w dn. 11 i 18 wrze­
śnia. Na dwu pierwszych posiedzeniach przeprowadzono przedwstęp­
ną dyskusję nad programami, ustalono metodę pracy, zapoznano się 
z nadesłanym obfitym materjałem, oraz rozdzielono ten materjał po­
między poszczególnych referentów.

W  dniu 18 września odczytano nadesłane przez referenta opinje 
o programach poszczególnych przedmiotów i zestawiono je w jedną 
całość.

Przewodniczącym Komisji Pedagogicznej jest prof. dr. B. Nawro- 
czyński.
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Nasz  kwartalnik.
'Na podstawie uchwały Zarządu Głównego, a także zgodnie z  życzeniami 

naszych Kół, wyrażonemi w odpowiedziach na ankietę w  sprawie programu 
„Przeglądu 'Pedagogicznego", przystępujemy do wydawania nowego dodatku do 
„Przeglądu", kwartalnika p. t. Kultura i Wychowanie, który będzie rozsyłany 
bezpłatnie członkom T. N. S. W. Kierownikiem „Kultury i Wychowania" będzie 
kcl, dr. Bogdan Suchodolski.

Przekonaniem  kierow nictw a „K ultury i W ychow an ia" jest, i'ż problem y 
w ychow ania nie dadzą się rozstrzygnąć w yłączn ie  w  p łaszczyźn ie um iejętności 
technicznych , biernem  posłuszeństw em  w  stosunku d o  reguł dydaktyki i peda­
gogiki. W ychow anie, jako p roces  w ytw arzania kultury i rozw ijania osob ow ośc i 
w łasnej lub cudzej, obejm u je  ca łego  cz łow iek a  i wym aga udziału ca łkow itego. 
D latego „K ultura i W y ch ow a n ie" pragnie rozszerzyć w ykształcenie n auczyciel­
stw a poza  zakres ścisłej zaw odow ości, ukazując zw iązek zagadnień ped agogicz­
nych  z poglądem  na świat, z kulturą epoki, z charakterem  środow iska n arod o­
w ego  i sp ołecznego.

Zgodnie z tern jedne z artykułów  „K ultury i W ychow an ia" zajmą się kla­
syfikacją  pog lądów  na świat, ich  zależnością  od  w ieku i środow iska, sposobem  
przejawiania się w  typach i m etodach  organizow ania życia, inne przyniosą ana­
lizę różnorodnych  p rąd ów  duchow ych  epoki dzisiejszej i odsłon ią  jej najistotniej­
sze podstaw y h istoryczne; zadaniem  innych znow u rozp raw  będzie dotarcie  do 
św iatopoglądow ych  i  spo łeczn ych  założeń  w spółczesnych  doktryn i wskazań p e ­
dagogicznych ; jeszcze inne dążyć będą  do ujawnienia sw oistych  potrzeb kultury 
polskiej, szukającej w łasnego wyrazu pedagogicznego, i nawiążą, w  zw ięzłych , 
zaktualizowanych charakterystykach, do w ielkich  postaci w ych ow aw ców  naszego 
narodu; inne znow u będą ukazyw ać nauczycielstw u  m ożliw e i  w artościow e drogi 
ekspansji tw órczej w  życiu  polskiem .

Tak pojęte  pism o —  jedyne teg o  rodzaju  w  P o lsce  —  pow in n o w zbudzić 
żyw e zainteresow anie w śród  nauczycielstw a, tern bardziej, iż  k ierow nictw u udało 
się pozyskać w spółpracow ników  bardzo w ybitnych  z P olsk i i  z  zagranicy. 
W  pierw szym  zeszycie kwartalnika zabioTą g łos m. in. p rofesorow ie : S. Hessen, 
S. Szuman, Z. Łem picki, S. S zober, R. D yboski. D la cz łon k ów  T. N. S. W., 
otrzym ujących  czasopism o „P rzegląd P edagogiczny" i „M uzeum ", k tóre  p ośw ię­
con e są raczej organizacyjnej i  dydaktycznej treści w ychow ania, „K ultura i W y ­
chow an ie" stanow ić będzie uzupełnienie w ażne i now e.

K r o n i k a .

Porozumienie młodzieży polskiej i czechosłowackiej.
=  Piękną i don iosłą  akcję ro zp oczę ła  m łodzież państw ow ego gimnazjum żeń­

skiego w  G rodnie przez zorganizow anie t. zw. K o ła  m łodzieży  polskiej w  G rodnie 
przyjaciół C zechosłow acji (opiekunem  K oła  jest nauczyciel gimnazjum prof. Adam  
Bajcar). Do K oła  należy  obecn ie  już 143 uczennice, k tóre  naw iązały serdeczne p o ­
rozum ienie listow ne z  gimnazjalną m łodzieżą żeńską w  szeregu miast w  C zech o ­
słow acji, gdzie pow stały  K oła  przy jació łek  Polski. M łodzież grodzieńska za p o ­
średnictw em  rod z iców  zabiega, by  jednej z ulic w G rodnie nadać nazw ę u licy 
prez. M assaryka; a jednocześn ie  naw iązuje kontakt z  m łodzieżą z W ilna i Łom ży, 
b y  i tam zorganizow ać p od obn e K oła. Objaw bardzo sym patyczny i pożądane b y ­
łob y , by  ogarnął ca ły  kraj.
Ulgi dla członków T. N. S. W .

=  W  uzupełnieniu wzmianki, zam ieszczonej w  dziale „K ron ika" w Nr. 5— 6 
r. b., zaznaczam y, iż następu jące firm y udzielają znacznych  zniżek członkom  T. N. 
S. W . przy nabywaniu tow arów  w łók ienniczych : Spółka  A kcyjna  w yrobów  b a w e ł­
nianych Krusche i Ender w  Pabjanicach, ul. Zam kow a (przew ażnie tow ary białe, 
za opłatą zł. 5. K oła  m ogą nabyć b loczek  p róbek  z zaznaczeniem  cen), Spółka 
A kcyjna  dawn. Kindler w Pabjanicach, ul. Zam kow a (tow ary wełniane, baw ełnia- 
no-w ełn iane, jedw abne i mieszane), oraz Fabryka tow arów  w łók ienniczych  J óze f 
Rensz i S -w ie V  Pabjanicach, ul. K ościuszki (firanki, ręczniki, p łaszcze k ąp ie lo ­
w e, prześcieradła , obrusy i  t. p., g łów na składnica w W arszaw ie, ul. G ęsia Nr. 10,
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u p. Barieserber.gera, w  Łodzi, u l  Piotrkow ska Nr, 25, w  pod w órzu  na praw o
u p. Herbicha). Pierw sze dwie firm y udzielają rabatu 10 —  12°/o, trzecia —  20%>,
za okazaniem  legitym acji członkow skiej. K oła  w ysyła ją  zam ów ienia zb iorow e 
i otrzym ują tow ary za zaliczeniem  pocztow em .
„Iskry“ o jamboree w Gödöllö.

=  W  Nr, Nr. 36 i 37 „Iskry“ , tygodnik  dla starszej m łodzieży, zam ieściły
wspom nienie A l. K am ińskiego z  m iędzynarodow ego zliotu harcerskiego w  G o- 
döllö  na W ęgrzech . W spom nienia pisane są  n iety lko ze  swadą, ale i z  entu­
zjazm em , zw łaszcza w  drugiej sw ojej części, gdzie autor z dumą i radością  
przedstaw ia w ielk ie  przew agi harcerstw a polsk iego1 w  obliczu  przedstaw icieli 
49 kra jów  i narodów , A rtykuł zd ob ią  ciekaw e ilustracje.
Kongres Montessori,

=  W  dniu 29 lipca d o  8 sierpnia r. b. od b y ł się w  A m sterdam ie III K on ­
gres M iędzynarodow y M ontessori, w  którym  p, dr. M arja M ontessori w zięła  oso­
b iście  udział, wygłaszając szereg odczytów  p. t. „O drodzenie duchow e cz łow ie ­
k a “ . W e wrześniu p. M ontessori udała się doi Londynu, gdzie rozp oczę ła  nor­
m alny 19-ty kurs m iędzynarodow y.
Rozstrzygnięcie konkursu A . P. Colemana.

— W  Nr. 7 „Przeglądu P edagogicznego" z r. b. zam ieściliśm y w  dziale „K r o ­
nika“  notatkę o konkursie dla m łodzieży na najlepszy list o n ow o wydanej książ­
c e  polskiej, og łoszony przez prof. A . P. Colem ana z N ow ego Jc-rku. W  czerw cu 
konkurs został rozstrzygnięty: pierw szą nagrodę (100 zł.) otrzym ała M arja Pisze- 
łarska, uczennica IV klasy gimnazjum hum anistycznego w G niew ie (za list o książ­
ce  J. V . Śmejkala „S fera  bieguna p ołu dn iow ego"), w yróżnieni zaś —  M irosław a 
Piaskowska, uczennica klasy III gimnazjum C. W aszczyńskiej w  Łodzi (za list 
o p ow ieści M. Reutt p. t. „B aśka“ }.
Zjazd doroczny P. M. S.

=  W  czerw cu  obradow ał w  W arszaw ie doroczn y W alny Z jazd T ow arzy­
stw a Polskiej M acierzy  Szkolnej, p rzy  udziale 124 delegatów  z prow inq 'i. D o­
robek  instytucja, tak bardzo zasłużonej w  dziejach naszej ośw iaty: utrzymuje ona 
15 zak ład ów  szkolnych  średnich ogólnokszta łcących  z 2.5C9 uczniami, 18 szkół 
handlow ych z 1.548 uczniami, 13 męskich szk ół rzem ieśln iczo-przem ysłow ych  
z 916 uczniami, 10 szkół przem ysłow ych  żeńskich z 562 uczennicam i, 5 dokształ­
ca jących  szk ó ł za w od ow y ch  z 964 uczniami, 51 szk ó ł pow szechnych  z 1.947 u cz­
niami, 24 bursy z  612 w ychow ankam i, 36 ochron  z 1.551 dziećmi.
Jubileusz szkolny,

=  W  dniach 22 i 23 kw ietnia r. b. odbyła  się uroczystość jubileuszow a gim­
nazjum żeńskiego im. Emilji Plater w  S osn ow cu  i jego zasłużonej k ierow niczki 
p. Józe fy  Siw ikow ej, Szkoła ta, która w ych ow ała  szereg uspołeczn ionych  kobiet, 
pracujących  obecn ie z pożytkiem  na rozm aitych placów kach , zaw dzięcza  sw oje 
istnienie i rozw ój dyr. J, Siw ikow ej. Tutejsze sp ołeczeń stw o um iało ocen ić je j 
ofiarną pracę i dało ogrom  sw ego uznania w  dniu jubileuszu w ob ec  w ładz szk ol­
nych i sam orządow ych, k tóre  w zięły  udział w  uroczystości. Trw ałym  pom nikiem 
działalności p. Siw ikow ej w  Zagłębiu  pozostanie gmach szkolny dla gimnazjum 
im. Emilji Plater, w zniesiony w  Sosnow cu  dzięki jej niestrudzonym  zabiegom  i fi­
nansow em u poparciu  Opieki Szkolnej.
Jubileusze szkolne.

=  W  czerw cu  r. b. gimnazjum żeńskie W ład ysław a K unickiego w  Lublinie 
św ięciło  —  staraniem by łych  w ychow anek  uczelni 25-lecie sw ego istnienia; ju­
bileusz by ł jednocześn ie  publicznem  'oddaniem zasług dyr. Kunickiego, k tóry  od 
r. 1910 b ez  przerw y szk ołę  prowadzi. W e wrześniu r. b. odbęd zie  się u roczystość 
75-lecia państw ow ego gimnazjum im. króla  W ładysław a Jag ie łły  w  D rohobyczu ; 
organizacją obch odu  zajmuje się K om itet O rganizacyjny z dyrektorem  zakładu 
p, Tadeuszem  Kaniewskim.
Libraria Nowa.

=  U kazał się, zapow iedziany w iosną r. b., p ierw szy zeszyt m iesięcznika 
p. n. „L ibraria N ow a“ , organu S półdzieln i księgarsko-w ydaw niczej, której zasad­
n iczym  celem  jest pośredniczenie w  sprzedaży i  nabyw aniu odbitek  prac nau­
kow ych . Pow stanie takiej centrali, tak w ażnej1 d la  ludzi, pracujących  naukow o, 
należy pow itać z uznaniem i zadow oleniem .
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N o w e  k s i ą ż k i .
J a n  O k o :  Seminarjum filologiczne Godiryda Ernesta Gródka. R ozp raw y 

i m aterjały Tow arzystw a P rzyjaciół Nauk w  W ilnie, tom  IV, zeszyt 3, W ilno, 
1933 t.

Ciekawa rozpraw a opow iada o pracach  i zasługach G ródka, jako p row a ­
dzącego seminarjum filologji klasycznej przy uniw ersytecie wileńskim w  latach 
1810— 1824. Zbyt m ało dotąd w iem y o  tym kierow niku m łodzieży, k tóry  przecież 
przygotow ał do p racy  naukowej uczniów  n iem ało; a w śród  nich  jaśnieje imię 
M ickiew icza, k tóry  zachow yw ał G ródka w e  w dzięcznej pam ięci i miał się stać 
później jego  chlubą w łaśnie na polu  filologji klasycznej (w ykłady w  Lozannie).

Izabella Zbiegniewska, ostatnia entuzjastka, W arszawa.
W  setną roczn icę  urodzin Izabelli Zbiegniew skiej, jednej ze szlachetnego 

grona entuzjastów  i entuzjastek, przyjaciółk i N arcyzy Żm ichow skiej, grono w ie l­
bicieli jej świetlanej p ostaci w y d a ło  pracę zbiorow ą, do' której przedm ow ę napi­
sał niedaw no zm arły Zdzisław  Dębicki. Na książkę z łoży ły  się rozpraw ki i w sp o­
mnienia: C. W alew skiej, M. B ojanow skiej, L. T waro wskie j , J, C hrżąszczew skiej,
S. Kalińskiej, J. W ieleżyńskiej, Z. F indeisenów ny. W zruszająca ta karta z księgi 
daw no zam arłej przeszłości.

J o h n  M a c  C u n n ,  em. pro fesor filozofji U niw ersytetu w  L iverpool. 
Kształcenie charakteru, zagadnienia etyczno-pedagogiczne, z 6 -go w yd. oryginału 
p. t. The making of character, prze łoży ła  Z. Jętk i«w ieżow a, przepisał i do dru­
ku przygotow ał p ro f. dr. B. N aw roczyński, K siążn ica-A tlas T. N. S. W ., L w ów - 
W arszawa, 1933.

D zieło to stanow i t. VI „B ib ljotek i P rzek ładów  D zieł P edagogicznych", p o ­
zostającej p od  redakcją  dr. Z. Z iem bińskiego. Sk łada się z następujących  części: 
I —  w yposażenie dziedziczne: jego istota i postępow anie  z niem, II ■—• w p ły w y  
w ych ow aw cze  (otoczenie, rodzina, szkoła , przyjaciele, życie  obyw atelskie, życie 
religijne i t. d ), ILI —  zd row y sąd, IV  —  sam orozw ój i sam okontrast. D o dzieła  
prof, Cunna, które porusza zagadnienia bardzo don iosłe w zakresie w ychow ania 
m łodzieży, p ow róc im y  jeszcze w najbliższym  czasie.

H e l e n a  N i e w i a d o m s k a .  Broń się, prawdo! O buncie młodzieży 
Lindseya, K ielce, 1933.

K siążka zaw iera szereg  rozw ażań w  związku ze  słynnem  już dziś na ca ły  
świat dziełem  sędziego amerykańskiego Lindseya, przedstaw iającego, jak w iado­
mo, w  niezm iernie ujemnem świetle m oralność m łodzieży szkolnej w  sw oim  kraju.

Dr. K a z i m i e r z  S o ś n i c k i .  Podstav/y wychowania państwowego, 
iKsiążnica-Atlas T. N. S.. W ., Lw ów -W arszaw a, 1933.

W iadom o pow szechnie, jak w ielką ro lę  przypisuje się obecn ie  w e w szyst­
kich  krajach w ychow aniu  państw ow em u. U nas spraw a ta sta ła  się też osią ro z ­
w ażań i polem ik pedagogicznych . W ym ienione w  nagłów ku dzieło« pod da je  to 
zagadnienie analizie wszechstronnej i przedm iotow ej. M ów i o« celu  w ychow ania, 
kreśli p o jęcie  etosu, charakteryzuje typy etosu: etos m oralny, etos  grupowy, etos  
państw ow y, rozw aża dalej stosunek różnych  typów  etosów , w reszcie przechodzi 
do w łaściw ego zagadnienia w ychow ania  państw ow ego, jego treści i środków . P ra­
ca  dr. Sośn ickiego, gruntownie przem yślana, zasługuje na to , b y  nauczycielstw o 
zap oznało  się z nią należycie.

D r . T a d e u s z  A d a m  M i s c h k e .  Wyzwolenie przez kobietę, Zakopane,
1933. , , ,

Entuzjastyczne to> dziełko, kreśli drogi przyszłego rozw oju  m oralnego ludz­
kości przez uszlachetnienie kobiety , pośw ięca  autor harcerkom  i harcerzom  
wszystkich narodów .

A n t o m !  W i ś n i e w s k i .  Morze i jego przy dawki zdobnicze w pieśniach 
Homera oraz żeglarstw o w  starożytności k lasycznej, K ępno, 1933.

J ó z e f  M i r s k i .  N auczyciel-w ychow aw ca, jego d ob ór  i  kształcenie, W ar­
szawa, 11933.

C e c y t j a  Ś w i d e r k ó w  n a . Obiektywne podstawy nauczania historji,
Prace dydaktyczne Oddziału Ł ódzkiego Polskiego T ow arzystw a H istorycznego
Nr. 2, Łódź, 1933. ■____________________

Numer niniejszy podpisany do druku w dn. 20 września. __



Nowe programy gimnazjalne przewidują 
obowiązkową lekturę czasopism a dla 
młodzieży przy nauce języka polskiego

I S K R Y
N A J L E P I E J  O D P O W I A D A J Ą  T E M U  C E L O W I .
Zbiorowa prenumerata dla szkół kosztuje

(conajmniej 10 egzemplarzy)

tylko 1 zł. miesięcznie z przesyłką za egz.
(zamiast 2 zł.)

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost 
do ADMINISTRACJI IS K I E R :  W A R S Z A W A  

Filtrowa 75. P. K. O. 13893.

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
gw arantow any —  p o  cen ie bardzo korzystnej d o  nabycia  u kol. dr. Daniela 

K iern ick iego-7- Tarnopol, ul. Kottarzew skiego Nr. 21.

M iód  w ysyłany jest w bańkach blaszanych od  3 kg.
Zam ów ienia pocztów ką.

B Y Ł Y  D Y R E K T O R  I W Ł A Ś C I C I E L  S Z K O Ł Y
posiad ający  gabinety, pom oce  i urządzenia szkolne przystąpi 
w  charakterze w spółpracow nika  czy  w spółw łaścicie la  do 
istniejącej lub mającej się organizow ać szk oły  średniej.

Oferty nadsyłać proszę

do adm inistracji Przeglądu Pedagogicznego dla „w ła  i  c i c i e I a s z k o ł y “

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : Warszawa, uL Bracka 18, tel. 222-26. P .K .0 .1487

P R E N U M E R A T A ,  z przesyłką: mies. 1 zt. 20 gr, rocznie 12 zł. Numer pojed. 40 gr. 
O G Ł O S Z E N I A :  */, itr. — 120 zł., </, str. —  60 zł., </. str. —  30 zł., 1 m/m —  80 gr.

R edaktor i W ydajwca: Henryk Galie. N akładem  Zarządu Głównego T. N. S. W .
Drukarnia Zakładów  W ydaw niczych M. Arct, Sp. A k c. w W arszawie, Czerniakowska 225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


